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Kor. 30* kwart, fttoL 3L25 w  Kon. 
ASO, roiea, 75 kop, ** Kor. 2j5G^ 
ka «oddenn< dwukrotna odnoszą* 
toie do domu tfopfacft *ta mlo* 
*tante 18 koplejt* »  60  bataugr* 
2  przesyłkę pocztowe w op*.
ikactu nntes. KM.L25 ««Kor.4.g>o» 
Kwartalnie RH, 2.76 ma Por, 12.5® 
Łbczniu ftnbtt ffi.00 »  Kof/ 60* 
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie ItabB 6  *» tConon 20*  
Ceny oddzielnych namerótr* 
We ; jruwtet 2  kop. es 6  falersy, 
* praesylka 3  kcp. es to  halerzy.

Słowo
i f wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia za 1 wiersz ttefcfo^ 
ławowy drobnem pismem iuo js -s 
go miejsce 7 V* kop. ws 25  haL ) 
Nadesłane ta I w tra  trzyla- 
mowy drobnem pismem lob jego 
miejsce 25 kopiejek as: 8 0  halerzŷ  
Nekrologia wiersz18 kop.ss=60 fu 
Zawiadomienia o dubach ! t.p.' 
po 45 kopiejek mm 1 Kor. 5 0  bal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
2  l/a kopiejek ss 8 halerzy, najt| 
mniej 25 kopiejek a  8 0  halerzy. |  
Afires 'Rdatefl, AfimMstncjl 1 
Lwów, u t Zimorowicza 11-JS.I 
Btttińsfar nailesiaiiYcłi nic zwna fa l
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leja Jako kraj rolhiczr."
y .

Ziemia nasza dać może chleba 'dużo, takduzo, ze 
|  innym krajom dać moglibyśmy, ale niech pracują 
im tej, ziemi tylko ci, którzy tę ziemię serdecznie ko­
chają, niech nie ustępują swego miejsca tym, którzy 
Sej nie zdołają nigdy ukochać, bo uczucie miłości tyl- 
■ko z  nazwy im znane, a słowo „miłość ziemi" tu tyl- 
jko pusty frazes, którym profanują najszczytniejsze 
iuczucie, frazes, który otwiera im zawsze wrota do 
Złotodajnych celów. Oni umieją tę ziemię kazić i ubo* 
[żyć a nie upiększać i bogacić, burzyć a nie budować; 
dla nich ciernia, to'środek dó zbogacenia się, to objekt 
handlu, lepszy niż każdy inny. [ ' /

Czas. by stało się hasłem: Ziemia dla tych, któ­
rzy ją miłują, którzy sami na niej pracują, dla tych 
jktórzy wiecznie trwać chcą, którzy ziemię dzierżyć 
•będą: i ostro et-unguibus. '
| , Czas zawołać: Precz z ziemi! całej tej falandze 
[spekulantów i aferzystów, któr *y z handlu ziemią 
■brudny proceder uczynili. Czas wskazać tej fajanoze, 
jże dużo jeszcze na święcie gałęzi handlu złotodaj- 
•nego; miejsce ich w handlu używaną garderobą, 
■starem żelastwem lub gałganami.

Parcelacja, a raczej .kolonizacja, to ewolucja 
{konieczna,_ ewolucja zdrowa,"o ile dokonywa się ńa 
racjonalnych zasadach*- -• większa własność musi 
[ustępować mniejszej, powinno i musi dokonywać 
się przeobrażenie, w/ którerr. większa własność część, 
swego obszaru odstąpi tym, którzy dziś rozproszeni 
w dalekich krajach w nędzy i poniewierce, w  kopal-, 
niach i lasach Ameryki, krwawym wysiłkiem zdoby­
wają grosz z myślą o tej świętej- swojej ziemi Ci 

I  niają w pierwszej Hnji prawo być dziedzicami tej 
ziemi, być spadkobiercami, tych, którzy na tej ziemi, 

H trwać, nie chcieli, lub nie umieli. Ci niają prawo dojść 
cl o posiadania tej. ziemi bezpośrednio, bez lichwiar- 

Kskiego wyzysku pośrednictwa, które przerzuca dziś 
feiem ię z brudnych rąk w coraz brudniejsze. Gi bru-- 

dni spekulanci zubożywszy ziemię, wyssawszy ją do-. 
Bszczęt-nie, uczyniwszy ją na szereg lat bezpłodną, 

iPrzy pomocy całego aparatu najpodlejszych sztuczek 
■  całej sfory naganiaczy sprzedają ją dziś chłopu za 

cenę przewyższającą wielokrotnie jej realną wartość.
~ Społeczeństwo nie może na to spokojnie pa- 

jtrzeć, jak zorganizowana solidarnie zgraja aferzy­
stów uboży systematycznie i celowo kraj na wszyst­
kich polach; społeczeństwo nie może. pozwolić, aby 
iten chłpp.- doszedłszy do posiadania' własnej ziemi, 
kosztem najcięższej pracy, za cenę- swych sił, swej ( 
krwi, nie miał z niej przez szereg , lat dochodu i stał i 
5ię mimo .tej ziemi posiadanie pariasem, niewolnikiem, 
bacującym do końca, życia tylko na procenty dla 
Wierzycieli. ' /

Szkody materjalne jednostek dają w ogólnym 
Piiansie minusy dla całego narodu, a więc społeczeń­
stwo, jeżeli chce żyć, powinno czynnie wkroczyć, 
Organizować obronę, nie dozwolić na straszliwy wy- 
*Vsk i planowe ubożenie kraju. Powinna powstać ak- 

organizująca celową, zdrową kolonizację, ujętą 
^  żelazny system. Skutkiem tego powstaną na miej- 
Ou dzisiejszych chorych organizmów, na miejscu 
dzisiejszych kilkaset i więcej morgów liczących ob­
io ró w  dworskich nowe jednostki gospodarcze, zna-. 
dZnie mniejsze obszarem, ale mające za to wszelkie 

do samoistnego i zdrowego istnienia, a kierowa- 
Przez ludzi zdrowych, silnych, uposażonych w 

b ro d o w ą  wiedzę, żyć będą bujnie i dawać więk- 
dochody ze zmniejszonego obszaru, aniżeli da- 

z dużego i chorego organizmu. Chłop zaś, ku- 
| lyszy ro(ę za cenę odpowiadającą jej dochodowo- 

nie b ę d z i e  potrzebował pracować na obcej ziemi, 
f z  na swej* własnej dla siebie samego i dla kraju 

^  dla jego wrogów.
_  Dalszem następstwem tej akcji byłoby to, że 
J^Cięiele takich" zmniejszonych obszarów dwor- 
^ h ż b liż y lib y  się bardziej do ludu, oddziaływaliby 
^  Piesso dodatnia, z. jDoznnwszy się dokładnte^nau-
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cenić, ufać sobie i wierzyć, 9czyliby się wzajemnie 
chłop zaś, idąc z postępem rolniczym, doskonaląc 
swój warsztat praćy, rósłby w siły materjalhe i za­
soby ducha. Wyszlibyśmy ż  ciasnego podwórka wa­
śni i swarów klasowj^ch na- szeroki Boży łan, tam 
przy wspólnej pracy, przy wspólnem serdecznem u- 
miiowaniu ziemi póznalibyśm5% że w zgodzie^ jedno­
ści i miłości siła i przyszłość narodu.

Akcję należałoby poprowadzić nietylko z ż ^ i o -  
łową siłą i energją* ale włożyć w nią dużo serca i 
sentymentu. Tu wdzięczne pole dla matek, żon i 
sióstr rolników, jako że one mają więcej serca i sen­
tymentu Gd nas, a wpływ ich jest niemal zawsze 
dodatni.

Wierzyć, że. zmienią się dzisiejsze stosunki na 
lepsze, że przeobrażenie nastąpi, że zbudzą się ci, 
którzy, dotąd spali, ockną się opieszali, przybędą nie* 
obecni, wierzyć, że przyjdą nowi ludzie, że do pracy 
na ugorach staną; nie: jednostki, lecz naród cały r  płu­
giem pracy zgodnej upraWi te ugory, i . zmieni na ży ­
zny  łan.

Powstanie Centralne Tow. rpln. z całymi dziesiątka­
mi filii, całymi dziesiątkami sekcji czy też wydziałów, 
obejmujące ołbężyrni całokształt spraw i interesów 
rolnictwa kraju całego; powstaną dziesiątki i setki 
stacji doświadczalnych w sz e lk ie , rodzaju, tysiącz 
pół doświadczalnych; o Centralne Towarzystwo rolni­
cze oparty olbrzymi Syndykat rolniczy, zaopatrujący 
wszystkich. w maszyny i narzędzia rolnicze, nawózy 
sztuczne* żelazo i wć -wszystkie potrzeby rolnika,, r ,

Powstanie instytucja rolników', która oparta o 
rolnicza instytucję finansową, zorganizuje handel zbo* 
żem i piodami rolnictwa, ujmię go w  ..swe recę i Wyr* 
wie rolników z zaleźnoścli uieWoli. W tem przyszlern 
Towarzystwie rolniczem wszyscy rolnicy zgrupowani 
na zasadzie: „Równi, z równymi", „sami sobie", ra­
dzić będą „sami sobie" pomagać, pracować z myślą 
idetylkó o sobie i dla siebie, lecz z, myślą, aby w kra­
ju nie było nigdy smutnych ni1 głodnych.

Wierzyć trzeba, że chwila ta przyjdzie, że da 
Fióg słońce zajrzy i w nasze okienka, że wypracuje­
my sobie jasną dolę, a Wtedy naród z dumą będzie 
mógł powiedzieć: „Naród sobie'
• A więc wierzyć, pracować, trwać.

' Waldemar Drzewica.

Wojna Rosji z  Austrią 
i Niemcamt.

Ze sztalia ZwiBFZctinlBgo Wailza Haoszlnego.
Urzędownie 14 (27) kwietnia* 
j>od Ossowcem od czasu do czasu artileryjska 

wymiana strzałów,
„Pomyślne dla nas starcie nastąpiło 12 (25) kwie­

tnia na lewym brzegu Wisły na południowy, zachód 
od Radoszyc,

„W Karpatach dnia 12 (25) kwietnia nieprzyjaciel 
po dłuższem przygotowaniu artyleryjskiem szturmo- 
wał wyżyny na północny wschód od Orosz-Patak. 
Oddziały atakujące dotarły do zagród z drutu kolcza­
stego, ale tutaj nasz ogień je rozprószył.
 ̂ „W nocy na 13 (26) kwietnia nieprzyjaciel pro* 

wadził ataki bezskutecznie w rejonie na północny za­
chód i na wschód od przełęczy Użoękiej.

„W kierunku Stryja trwa dalej uporczywa 
walka.

„Dnia 13 (26) kwietnia poddał się nam cały au- 
stryjacki batalion.

„Nasz „Ida Muromiec" skutecznie rzucał bom­
by na aeroplany niemieckie, znajdujące się w aerodro- 
mie pod wsią Sanniki.

„W ciągu doby strąciliśmy i zabraliśmy dwa ae­
roplany: niemiecki pod Nasielskiem i austryjacki pod 
Rymanowem*.

^131- »,Naszego Wiestnika* z dn. 14 (27) bm.
W kierunku Taurogów w pobliżu Kintrym ro-( 

śyjska wartą--połowa wykonała pomyślny napad na- 
nieprzyjacielskie, oddziały czołowe, wykłuła 10 Niem­
ców i ujęła 6 jeńców. Na wybrzeżu, koło Went, pod-1 
jazd : nieprzyjacielski został rozproszony celnym ck 
gniem. pozostawiając 2 zabitych, , i

W rejonie za Niemnem dość znaczne siły Nięm-, 
ców próbowały atakować niektóre sekcje rosyjskiej 
w okolicach Kalwarii, lecz wpadłszy pod krzyżowy; 
ogień rosyjski, cofnęły się w wielkim nieładzie, tmo-i 
sząc ze sobą rannych i zabitych. Artylerja rosyjska; 
skutecznie ostrzelała kilka niemieckich baterji i zmu-.i 
siła dwie z nich do zaprzestania ognia. W pobliżu! 
wsi Polnie (10 wiorst od Suwałk. Prż, Red.) i Belo-! 
winową-pociski , rosyjskie rozproszyły awie niewieM 
kie kolumny, nieprzyjacielskie. i
► Na froncie twierdzy Osowca odbywa się jedy-| 
nie słaba wymiana strzałów; przyczem stwierdzono,1 
wypadki używania przez Niemców kuł eksplodują-! 
cych. Udatna salwą rpsyj^ca zniszczyła niemiecki re- 
flekior.. Starć ?jic ty ło . '

Rankiem 11/24; b. m. rosyjska flotylla powietrzna, 
złożona ze statków „Uja Muromiec kijowski" i „Nr/3"! 
i bombardowała Ńid/1x)rek (Prusy Wschodnie, Neuden-1 
burg) i zrzuciła około 10 bomb ogólnej w^agi z.górą} 
około 33 '.pudów, przyczem jedna. z wraży ta, 5:'
piidów. Stwierdzono, że bómby padłylna tory kole-' 
jowe koło dworca, oraz w sam .budynek dworca i wj 
najwybitniejsze gmachy miejskie, z których pewne, 
zaczęły się palić. Z innych aeroplanów rosyjskich rzu-j 
cono tylko -kilka bomb na tabory'przeciwnika pod; 
Ciołkowem, Bielskiem i Drobinem. W  pobliżu Pav/-| 
łowa artyleria rosyjska ostrzelała ze skutkiem aero-j 
plan niemiecki, który widocznie postrzelony musiał; 
się zniżyć do 500 metrów, a dostawszy się następnie 
w sferę ognia karabinowego, spadł na zagrody dru­
ciane koło okopów przeciwnika. j

W  pobliżu . wsi W ach. na linię okopćmy 
rosyjskich w yszło  dwu Niemców i poddało się do­
browolnie/tłumacząc swe postępowanie złem. ży­
wieniem.

Na lewym brzegu Wisły Odbywa się tylko wyr 
miana strzałów. Niewielkie oddziały Niemców; nieje­
dnokrotnie. próbowały przechodzić do ataku na nie-, 
które sekcje rosyjskie, lecz za każdym razem bywa­
ły, odrzucane z wielkiemi stratami.

Pod Osowicami wykładowcy rosyjscy pod ko­
mendą nieetatowego kapitana Pecka w śmiałym ata­
ku na bagnety znieśli niemiecką wartę połową, biorąc 
dwu jeńców. Nad dyslokacją wojsk rosyjskich lotnicy 
niemieccy rzucili kilka bomb, nie zrządzając szkody,

OPINJA CES, FRANCISZKA JÓZEFA.
Według doniesień „Epoci" z Budapesztu, cesarz 

Franciszek Józef oświadczyć miał otoczeniu, że pod i 
naciskiem tylko udzielił zgody swojej na ostatnią pro-1 
bę obrony, węgierskiej granicy monarchii. Jeżeli pró-; 
ba zakończy się niepowodzeniem, nic: go nie pow-j 
strzyma od zawarcia oddzielnego pokoju. Pogląd ten! 
ma podobno gorącego zwolennika w następcy tronu, i

ZNAMIENNY GŁOS WĘGIERSKI.
W  Wiedniu niesłychane wrażenie wywołał pe­

symizmem przepojony artykuł umieszczony w „Bu-1 
dapester Hirlap". Władze austryjackie dziennik skon-l 
fiskowały .i nie dopuściły tego numeru do Ausfrji, ale. 
na Węgrzech takich zarządzeń nie było. Autor owego! 
artykułu pisał: T

„Utwierdzano w nas mniemanie, że położenie ■ 
na Karpatach nie jest-poważne i że niczem nam nie 
zagraża. Długi czas cenzura wojenna ukrywała włą-J 
ściwy stan rzeczy w Karpatach i właściwy rozmiar 
i znaczenie ofenzywy rosyjskiej. Obecnie wiadomo: 
powszechnie, że Rosjanie są ną granicy węgierskiej' 
i cięgle posuwają się naprzód pomimo, zaciętego opo-ś 
ru wojsk austryjacko-memieckicb. Obecnie dwiiesier



nia i nadzieje Wiednia i Berlina się nie sprawdziły. 
|Armja niemiecka nie zwyciężyła Francuzów, flota 
niemiecka nie uzyskała sukcesów nad angielska, a 
napad niemieckich łodzi podwodnych nie oddziałał w 
niczem na angielski ruch handlowy. Wmieszanie się 
Turcji okazało się farsa i widocznie przyniosło ko­
rzyść koalicji anglo-franko-rosyjskiej. Nie można czjr- 
łnić ofiar z Węgier na rzecz Austrji i dlatego przy 
[osądzaniu położenia, wywołanego ofenzy.wą rosyj­
ską. interesy węgierskie powinny być uwzględnione 
[przedewszystkiem “
j Istotnie taki artykuł musiał wywołać silne wra- 
fżenie, tembardziej, że „Rudapeszti Hirlap“ uchodzi 
za organ grupy Tiszy i Khuen-Hedervarcgo, v

- ^  w  KRAKOWIE. : ^ .4 ,  .,:V
. Ż Wiednia donoszą do Sztokholmu, ze specjalna 

(tomisja wojskowa, złożona z przedstawicieli austry- 
Jacko-węgierskiego i pruskiego ministerstwa Wojny, 
[dokonywa rewizji i protokularnego stwierdzenia za- 
(Wartości magazynów wojskowych w Krakowie. Sta- 
ilo się to fia żądanie niemieckich władz Wojskowych, 
[które dowodzą, że przyczyną Upadku Przemyśla by- 
fło, nie, jak twierdzą Austryjacy, skoncentrowanie zbyt 
[wielkiej załogi w twierdzy, lecz nadużycie przy Zao­
patrywaniu magazynów wojskowych W żywność.

Cen. KflsmanBk id Miżrtym R otteg rodziB .
Według doniesienia „Russk. Sł.“, 22 b. m. przy- 

jbyl dó Niżnego Nowogrodu gen. Kusmanek. Na dwor- 
Jcu oczekiwał go zwykły personal policyjny — komi- 
Isarz i jego pomocnik. Generał i jego adjutant przyje­
chali z Moskwy w cywiłnem ubraniu. Z dworca udał 
się generał w towarzystwie pomocnika komisarza na 
[przewozowy parowiec, przeprawił się na drugą stro- 
jnę miasta, poczem odwieziono go do „Aleksiejewskie- 
go‘* hotelu Ermołajewa, gdzie już były dla niego 
przygotowane dwa duże pokoje. W dwie godziny po 
przybyciu do hotelu gen. Kusmanek i jego adjutant 
[udali się do naczelnika wojennego, gdzie im oświad­
czono, że jako jeńcy wojenni będą się musieli poddać 
ogólnym przepisom o utrzymaniu jeńców wojennych, 
jże nie wolno im uczęszczać do teatru, na różnego ro­
dzaju [widowiska i wogóle do miejsc publicznych. Na 
[przechadzki wyznaczono generałowi dwie godziny, 
[od 11 do 12 w południe i od 5 do 6 godz. przed wie­
czorem.

Gen. Kusmanek wyraził niezadowolenie ż Za­
stosowania do niego ogólnych przepisów i Wahał Się 
z początku, kiedy mu kazano podpisać oświadczenie, 
iże poddaje się wymaganym przepisom, potem jednak 
[wziął pióro do ręki i podpisał.

Kiedy generałowi powiedziano, że tymczasowo 
wynajęto dla niego dwa pokoje w hotelu i że może 
sobie wynająć prywatne mieszkanie, gdzie będzie 
inusiał poddawać się tym samym przepisom o utrzy­
maniu jeńców wojennych, Kusmanek zapytał, na czyj 
[rachunek wynajmuje się to mieszkanie. Gdy mu zaś 
powiedziano, że na rachunek jego pensji, wówczas 
[generał zwrócił jeszcze raz uWagę na swoje wysokie 
[stanowisko i prosił, ażeby się postarano, 41a niego o 
jrządową kwaterę, któraby odpowiadała jego stanowi­
sku. Czynsz sto rubli miesięcznie za mieszkanie z je- 
po* pensji uważa gen. Kusmanek Za zbyt wysoki w 
Stosunku do jego środków.

Generał przybył do Niżnego Nowogrodu z czte­
rem a kuframi, stanowiącymi jego bagaż.
' r̂ d̂itosriWTfir̂ rni lif  frwDriinmn iTTrri W "------ ^ ^

W olna z  Turcją.
Z £ SZTABU ARMJ* KAUKASKIEJ.

Urzędownie 12 (2S) kwietnia.
W kierunku Olty nasze oddziały nadbrzeżne po­

suwają się dalej. W dolinie Alaszkiertu nasza kawale­
ria miała starcie z Kardami, których rozproszyła i od­
rzuciła na południe. W innych kierunkach bez zmian.

Urzędował© 13/26 kwietnia.
W ciągu dni 10—11 (23—24) kwietnia toczyły 

pię niewielkie starcia w sekcji AriWinś! i W dólinl© 
!A!aszkiertu. Na pozostałym froncie armii kaukaskiej 
;bez zmian. -.m; •-

B o m b a r d o w a n ie  B o s fo ru *
Riotf Ogród 13/26 (PAT.) Ze źródła miarodajne­

go donoszą, że 12/25 kwietnia flota czarnomorska 
‘Około godz. 6 tano zbliżyła się do Bosforu. Okręty o 
jgodz. 8 rano Otworzyły ogień z wielkich dział do 
fortów i baterji. Ze skutkiem bombardowano oba 
■forty koło Feńer, baterie Karibże, Filbufnti i Uzuniar, 
oraz oba forty pod Kawakiem i Madżarem. W rezul­
tacie strzelania dostrzeżono duże eksplozje w jednym 
!z fortów. Statki wojenne tureckie, Znajdujące się w 
;Bosforze zostały ostrzelane i cofnęły się. Pancetnik 
„Thurgut“ strzelał bez skutku do rosyjskich statków. 
Torpedowce, które wypłynęły z cieśniny zostały 
rychło odpędzone Ogniem ze Statków. Obserwacje, 
wykonane z hydroaeropłanów potwierdziły celność 
strzałów eskadry. Batefje tureckie usiłowały bez 
[skutku ostrzeliwać rosyjskich lotników.
V  j i M /  DARDANELE*

galonfka 13/26 (P. A. T.L Okręty sprzymierzeń­
ców schwytały u wyjścia z Dardanelów statki „Wir- 
gitija44, „Magda** i ,,Mcntona“, których ładunek został

Na frondę '"zachodnim.
■V .a , < .,a 0  WALKI WE FRANCJE \ :4k * . J - S  

■ Paryż 13/26 (PAT.) Biuro Havasa donosi, że 
prasa niemiecka utrzymywała, jakoby zimą w samym 
tyłkó sektorze argońskim padło 36.000 Francuzów, a 
drugi korpus francuski, broniący tej części frontu był 
zupełnie zniesiony. W rzeczywistości drugi korpus 
francuski był pod koniec zimy wycofany z Argonów 
lecz Niemcy spotkali Się z nim ponownie w Szampa- 
nji, gdzie on znacznie przyczynił się do powodzenia 
flaszej akcji w lutym ńa froncie Pertes—Beausejour. 
Tu korpus ten zdobył 3 linje okopów i przesunął się 
za wyżynę 196 m., a gwałtowność jego ataków 
świadczyła o dzielnej postawie Wojsk, nie uszczuplo­
nych przeZ surową ziriię. Kontratak gwardji niemie­
ckiej na pozycję koło wyżyny 196 m. rozbił się o je­
go opór mimo nagłości ataku.

Paryż 13/26 (PAT) Wieczorny komunikat urzę­
dowy. Na lewem skrzydle frontu na północy od 
Ypres stoczono walkę. Posunęliśmy się tu znacznie 
naprzód i odrzuciliśmy nieprzyjaciela, zadając mu 
ciężkie straty. Niemcy znów używali gazów duszą­
cych, lecz Zastosowaliśmy środek Zapobiegawczy, 
który dał już doskonałe rezultaty.

Koło Fay na północ od Chaulnes stoczono za­
ciętą walkę piechoty o wyrwę, utworzoną przez wy­
buch miny niemieckiej. Wojska nasze wyparły z niej 
nieprzyjaciela i utrzymały się mimo dwu nieprzyja­
cielskich kontrataków,

W Szampanji koło Beausejour Niemcy próbo­
wali wykonać atak, natychmiast jednak Wstrzymano 
ich.

Na prawym brzegu Mozy atak niemiecki na 
front pod Eparges i Saint Remy oraz na okopy pod 
Colonne zupełnie się nie udał. Mimo niesłychanej 
zajadłości niemieckiego ataku, utrzymaliśmy w swych 
rękach wszystkie pozycję pod Eparges, których sto­
ki usłane Są trupami nieprzyjaciela.

Rod Colonne pó naszym przedwczorajszym Od­
wrocie,' który miał jedynie charakter Chwilowy i gdzie 
bynajmniej nie straciliśmy żadnych dział, wykonaliś­
my kilka pomyślnych kontrataków. Niemcy podczas 
szturmu wprowadzili fu dó boju co najmniej dwie dy­
wizje. — — —

W Wogezach po niezwykle śilneffi bombardo­
waniu nieprzyjaciel zdołał Zająć Wierzchołek Hart- 
maimsweiler. Najmujemy pozycję o Sto metrów od 
wierzchołka, tj. punkt, do którego doszliśm y pó na­
szym  ataku dnia 10/23 mafed.

Paryż 13/26 (PAT.) Prezydent rzeczypospolitej 
W towarzystwie Millefanda Odwiedził afmje, działa­
jące pomiędzy Oisó i Aisne i Spędził pośród Wójśk 2 
dni. Prezydent hadał kilka orderów legji honorowej 
i medalów Wojskowych w obecności Jeoffre‘a i z 
zachowaniem zwykłego Ceremoniału wręczył sztan­
dary nowo sformowanym'pułkom. Pócżem powrócił 
do Paryża.
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Wiadomości telegraficzne.
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DLA GALICJI.
Moskwa 14/27 (P. A, T,). Zarząd miejski wspól­

nie z komisją do spraw wojskowych wyasygnował 
100 tysięcy rubli dla ludności Galicji. Pieniądze te za­
wiezie prezydent miasta i trzech radnych, wybranych 
przez Radę miejską Wraz z działaczami społecznymi. 
Reputacja obmyśli formy pomocy. Ta sama deputacja 
ofiaruje Obrazy święte Zwierzchniemu Wodzowi i 
Wodzom armii.

WYMIANA INWALIDÓW.
Sztokholm 13/26 (P. A. T.). Z Trellebórga dono­

szą, że w tym tygodniu rozpocznie się wymiana cięż­
ko rannych za pośrednictwem Szwecji. Początkowo 
wyprawiać się będzie w obu kierunkach po jednym 
wagonie tygodniowo.

POŁĄCZENIE KOLEJOWE SZWECJI Z ROSJĄ.
Sztokholm 13/26 (RAT.) Zarząd szwedzkich 

dróg żelaznych proponuje wniesienie do Rigsdagu 
kredytu miljona koron na budowę dworca graniczne- 
gó kółó Haparaftdy i ' na budowę mostu przez Tor- 
neo. Zarząd kolei uważa za odpowiednie zbudować 
ten most jako dwutorowy z torami ódpowiadającemi 
szwedzkim i finlandzkim. Połączenie torów ma na­
stąpić 1917 roku.

W SZWECJI.
Sztokholm 13/26 (P. A. T.). Cała prasa komen­

tuje w tonie podnieconym zatopienie przez Niemców 
parowca „Ruth“ oraz ostrzeliwanie parowca „flera“ 
na wodach szwedzkich.

Ogłoszono subskrypcję na nową pożyczkę we­
wnętrzną 5 procentową na sumę 50 milionów, prze­
znaczoną na pokrycie wydatków, połączonych Z O- 
głoszeniem neutralności Szwecji i wzmocnieniem mo­
bilizacji. Nowe niemieckie rozporządzenia wywołały 
silne zaniepokojenie w Szwecji, gdyż zagrażają wiel- 
kiem skrępowaniem handlu szwedzkiego.

NA MORZU*
Waszyngton 13/26 (PAT.) Komendant krążow­

nika pomocniczego „Kfonprinz Wilhelm“ postanowił 
internować swój statek w New Port News*

Ateny 13/26 (PAT.) W sprawie zatopienia sta­
tku greckiego przez łódź podwodną niemiecką, rząd j 
niemiecki odpowiedział na notę grecką, że W razie 
gdyby śledztwo, stwierdziło wmę. komendanta łodzi J

niemieckiej, to Niemcy wynagrodzą straty i prze­
proszą Grecję.

NASTRÓJ W KONSTANTYNOPOLU.
Bukareszt 13/26 (PAT.) Z Konstantynopola d<K 

noszą, że Tałaat-bei, który usiłował odbyć konferen­
cję z Radoslawowem w Sofji lub też na granicy tu-: 
feckó-bułgarskicj, Otrzymał po przybyciu wraz z po­
słem tureckim w Bułgarji Fechti-bejem do Adrjano- 
pola Odpowiedz niezadowalającą i powrócił do Stam­
bułu. Ro powrocie Tałaat-beja wśród członków rządu: 
tureckiego zauważono zaniepokojenie wobec wyka­
zanego przez Bułgarję nastroju i wobec tego, że 
wszystkie próby Wielkiego-Weżyra do nawiązania 
rokowań o pokój przez państwa neutralne nie uda­
ły się. Rząd turecki utrzymuje, że żadnych rokowań 
nie zamierzał.

PRZESILENIE W PERSJI. j
Teheran 13 (26) (PAT). Trudności, które napotkał 

Saad-ud-doułeh przy formowaniu gabinetu i trwając:?, 
anarćhja zniewoliły dyplomatycznych przedstawicieli 
Rosji i An&lji wyjednać znowu audiencję u szacha i  
prosić go, aby niezwłocznie utworzył mocny rząd*1 
Szach wyraził niezmienną gotowość zrobić wszystko. 
Co trzeba, żeby zachować ład W stolicy i neutralność' 
Persji. Przekonawszy się o niemożliwości, aby Saad-f 
ud utworzył gabinet ponieważ przeciw niemu wypo-; 
wiedziały się deputacje medżilisu, duchowieństwa i ( 
całej ludności stolicy, szach zdecydował wr porozumie-S 
niu z obu przedstawicielami wielkich mocarstw zwró-; 
cić się do bardziej popularnego księcia Ejn-ud-douleh,; 
któremu medżilis obiecał poparcie w przeprowadza-, 
niu trwałych planów usunięcia kryzysu. W mieście; 
fiastrój nerwowy, porządek jednak zachowany. Bank; 
Szachintański o godz. 2 rop. zamknął podwoje. Przed! 
bankiem — tłum, wstrzymywany przez policję.

Teheran 13/26 (PAT.). Ambasadorowie niemiecki, 
f austryacki o godz. 6 popoł. wjechali uroczyście do 
Teheranu, eskortowani licznymi oddziałami żandar­
merii i policji. Książę Reuss ma w asyście pięciu 
Niemców, między nimi znanego artylerzystę Haasego.'

Gabinet jeszcze nie utworzony. Medżilis zbiera 
się Wieczorem na nadzwyczajne posiedzenie. Na uli-, 
dach tłumy ludu. Po mieście krążą patrole żandar­
mów i policji wyłącznie pod komendą oficerów per­
skich.

ZMARLI.
Moskwa 14/27 (PAT) Zmarł tu znany kompo 

zytor Skriabin.
Pioirogród 13/26 (PAT.) Zmarł nestor dzienni­

karzy rosyjskich Grzegorz Gradowski].

Salónika 14/27 (P. A. T.). Brak wagonów na Iitiji. 
bułgarskiej wyrządza Wiele szkód W handłn. Około1 
3.000 ton towaru, przeznaczonego dla Rumunji, ogól­
nej wartości 5 miljonów fr. leży w składach. ,

Kopenhaga 13/26 (P. A. T.). Ostatni telegram ż 
Rejkjawiku (na Islandji) głosi, że gmach banku islandz­
kiego ocalał. Ogłoszono dekret o rozwiązaniu Rigs­
dagu duńskiego.

Rewel 14/27 (RAT) Zamknięto niemieckie to­
warzystwo dobroczynne, zajmujące się niesieniem 
pomocy niezamożnym rodzinom przez wychowanie I 
naukę dzieci W niemieckich szkołach gub. esslańdz- 
kiej.

PRZYPOMINAMY,
ŻE PRENUMERATĘ „SŁOWA POLSKIEGO-

ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, NIE 
TYLKO W  PIERWSZYM DNIU MIESIĄCA.

Józio  o Wiedniu.
Klewe przeniósł Się wraź ż wielu innymi zbiega* 

mi do Wiednia. W tamtejszym „Kiirjerze Polskim-* 
drukuje obrazki. Pomiędzy innymi KleWe ogłosił 
stępujące wypracowanie szkolne małego Józia, któr1# 
także, jest iiichtllgiem i bawi w Wiedniu. Polecono mt* 
opisać Wiedeń. A jak gó opisał, słuchajcie:

„Wiedeń jest bardzo dużem miastem, z którerrt 
ńie może się równać żadne z miast galicyjskich,
Wet Buczacz i dlatego jest Wiedeń stolicą państw^ 
Wiedeń jest własnością burmistrza, który może ka** 
żdego, kogo chce tu wpuszczać albo nie, stąd w yrz^  
cać aibó nie.

Wiedeń zbudowano bardzo dawno i z tych ej** 
sów zachowały się jeszcze i są do oglądania niektórp 
miiry, niektóre kobiety, zwłaszcza śpieWaczku; 
W Wiedniu jest bardzo dużo ulic, w  których trudni 
się rozpoznać głównie dlatego, że każda leży g d z ^  
indziej a nie tam, gdzie się jej szuka, i każda jakbY: 
umyślnie inaczej się nazywa.

Po ulicach uganiają się bardzo liczne samocm 
dy, które Służą dó rozjeżdżania ludzi, a p r z e d  którcu” 
ludzie ciągłe uciekają i dlatego nazywają się „fhchtli ^
garnt4*. Uciekając przd jednym samochodem, dostak
ślę „flichtłing** prosto pod drugi Samochód, za co & 
szofer bardzo beszta, chyba, że go rozjćdzie. .

Do komunikacji służą tu także tramwaje ciekły 
czne, które są oznaczone wielu literami, ażeby sis . 
dzie ucZyli na nich czytać Cały alfabet Oprócz 
omnibusy, którym nie wolno jechać po Szynach, a 

' pasażerowie mogli lepiej trawić chltb kartoflany.
Bardzo urozmaicone rozrywki W tej stolicy* 

których należą teatry, kabarety i  kina^* które
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(„flichtlingów" w  ten sposób, że iin zabierają pienią­
dze, za co ich potem besztają. Oprócz wielu niemie­
ckich teatrów, do których chodzą tylko Polacy, jest 

(także jeden teatr polski, do którego chodzą Niemcy a 
(nie Polacy, chyba, źe chcą udawać Niemców. Dlatego 
i  raz go nawet zamknięto.

Kabarety mieszczą się wyłącznie w piwnicach,
* za to liczne handle umieszczono są na wysokich pię*
* trach, czem się tłumaczy, że w mieście tem handel 
jstoi wysoko a sztuka nizkó. W kinach Wiedeńskich
robi się to samo, co w galicyjskich, tylko trochę kró- 

jcej, bó program jest krótszy, ale to na jedno wycho* 
jdzi. Na uwagę Zasługują restauracje, w których itto- 
;;:ńa przy jednym obiedzie przejeść futro, i kawiarnie 
jw których sprzedaje się t. zw. kawę po cenach opero- 
jwych, Wedle maksymalnego cennika, Wydanego przez 
'burmistrza dla ochrony kawiarni przed „flichtlittg&ffli- 
j lichwiarzami".

W Wiedniu drukuje się bardzo dużo gazet, któ- 
IW wychodzą co dWie godziny w dzień i w noćy i po* 
fdług tego nazywają się dziennikami albo inaczej. Po*
* nie w aż tego za mato, przeto od pewnego czasu co go­
dziny wydają t. zW. „Extraauśgabe" na ziiak, że nić 
nowego nie zaszło. Ta ,.extraaiiśgabe" Zadrukowana 
jest tylko ż jednej strony, ale temu, który ją kupuje 
i  czyta, jest wszystko jednó, którą stronę ćżyta. Ta 
(niezadrukowana strona jest lepsza, bo Czystsza, a Więc 
liygjeniczna i dlatego „extraausgabe“ jest droga.

Ponieważ Wybuchła w leeie wojna, skutkiem któ- 
jrej groziła Wiedeńczykom śmierć głodowa W Wied* 
iPitt, a mieszkańcom Galicji śmierć bohaterska W Gali* 
cji* przeto Wiedeńczycy poszli do Galicji, gdzie są 
„bohaterami" a galicjanie przyjechali dó Wiednia, 
gdzie nazywają się „flichtlingami". Pomimo tej prze* 
riowadzki flichtlingi tak się czują w Wiedniu, jak Wie­
deńczycy w  Galicji, z tą tylko różnicą, że wiedeńczy­
ków W Galicji obdarza się serdecznie, a galicjart w 
Wiedniu beszta się wyzwiskami. W ten sposób flicht­
lingi nie są także pozbawieni urozmaicenia, na które­
go brak początkowo się skarżyli. Kto nic jest przy­
padkiem milionerem, ten nie chodzi do kawiarni ani 
restauracji, tylko do automatów, dlatego tak nazwa* 
jnych, źe sobie w nich człowiek za tanie pieniądze au­
tomatycznie psuje żołądek, Ż przodu Wrzuca się mo­
netę & * tyłu Wychodzi katar żołądkowy. Burmistrz 
miasta z goryczą spogląda na to, że nietylko wiedeń­
czycy, ale i flichtlingi bezprawnie rujnują sobie żołąd­
ki automatycznie. Wobec tego wszyscy śą lichwia­
rzami. Wiedeńczycy, którzy pozostali w Wiedniu tro­
szczą się o flichtlingóW nie tylko na dziś, ale już na- 
twet myślą o tem. co będzie jutro, t. j, jakby ich czem- 
prędzej wyrzucić. Ponieważ flichtlingi, zarobiwszy tu 
na lichwie, także już marzą a Wyjeździe, przeto pa- 
huje pod tym względem między wiedeńczykami a 
ihchtlingami największa jednomyślność i dysharmónja 
t“od osobistem kierownictwem burmistrza, zwalczają­
cego lichwę 200.000 Ilichtlingów.

Dlatego Wiedeń najlepiej podobać się będzb 
flichtlingom, kiedy zbogaceni lichwą, będą ż niego 
wyjeżdżali i poprzysięgną sobie nigdy do Wiednia nie 
RTacać*.

Z  życia politycznego.
KONFLIKT WŁOSKO-AUSTRYJACKL

Senator włoski Daudria ogłosił w dzienniku 
„Messagcro**, że kanclerz Biilow w rozmowie z nim 
rzyznał, że rokowania włosko-austryjackie dotąd re- 
ultatu nie wydały. Dzienniki berlińskie świadome są 
rudnego położenia, a  „Yorwaerts4 wręcz oświadcza* 

|&e „szanse na neutralność Włoch topnieją, jak śniegi 
ha wiosnę". Charakterystyczne jest* iż dzienniki wło­
skie są od tygodnia koniiskowane na granicy szwaj­
carskiej.
, „Russk. Wied.** otrzymały z Rzymu następujące 
•uwagi: „Wystąpienie Włoch, w zasadzie zdecydo­
wane, nie może być zdarzeniem dni najbliższych, al­
bowiem rokowania dyplomatyczne trwają dalej i nie 
feą blizkie zakończenia. Prawda, usiłowania porozu­
mienia z Niemcami doznały fiaska, ale rokowania z 
Austrią trwają dalej. Nakoniec ważne, że posłowie 
angielski i francuski nie przedstawili Włóchóm jesz­
cze żadnych propozycji w kwestji jej Wystąpienia, 
-•oczekując przybycia nowego posła rosyjskiego Gier­
ka, którego przyjazdu oczekują dn. 5 maja. -Jeżeli 
|Włochy wystąpią przeciwko Austrji, to ona będzie 
(zmuszona rozwinąć operacje we wszystkich prowin­
cjach adriatyckich, gdzie przeważa kultura włoska. 
(Ale w niektórych z tych prowincji wpływy włoskie 
ściernią się ze słowiańskimi i należy oczekiwać wyja­
śnienia stosunków między obu rasami. Swobodę wy­
pełnienia swego programu wojennego ftad brzegami 
Adryjalyku Włochy postawią jako warunek swego 
^mieszania się.“

WATYKAN A WIEDEŃ.
.Stampa** dowiaduje się, że list Papieża, wy- 

s’any do Wiednia, był odpowiedzią na list, w  którym 
Cesarz Franciszek Józef zwracał uwagę na możli-

wmieszania się Włoch i nówegó rozlewu krw i
W odpowiedzi swojej Papież zaznacza, źe rzeczą

godziwą jest, by kraje, zamieszkałe przez ludność 
włoską, powróciły dó pnia rodzinnego. Pożądane to 
jest tembardziej, że zapobiedz może nowemu rozle­
wowi krwi, którego się obawia cesarz. W Wiedniu 
bierze górę, jak zapewnia dalej dziennik, przeko­
nanie, że dla Austrji lepiej, ażeby Włochy otrzymały 
kompensaty z jej rąk, aniżeli z rąk trójporozu- 
miehia.

W BUŁGARJL
Według doniesień z Bukaresztu rząd bułgarski 

miał już ukończyć wszystkie przygotowania, niezbę­
dne do czynnego wystąpienia w niedalekiej pfzy- 
sżłeŚGi. Zarządzenia te śą utrzymane w tajemnicy, 
ale można ó nich wiele wnioskować z nominacji i 
zmian w armji. Dn. 22 b. m. następca tronu odbył 
konferencję z Radósławowem, po której natychmiast 
odbyła się rada ministrów. Do tych narad w Buka­
reszcie przywiązują duże znaczenie i mniemają, że 
Bułgarja znajduje się w przededniu doniosłych wy­
darzeń.

List z  Rumunii.
Dziennikarz warszawski p. Ludwik Włodek, jak 

już donosiliśmy, wyjechał W kwietniu w podróż pó 
Europie. Kartki z podróży rozpoczął w „Gazecie W ar­
szawskiej" ód listu z Bukaresztu. Oto parę informacji 
i spostrzeżeń, z tego listu zaczerpniętych:

Pó ostatniej wojnie bałkańskiej lićzy Rumimja 
7 i pół milj. mieszkańców na terytorium 139.000 kim. 
kw. (przybytek — 7.650 kim. kw. i 250.000 mieszkań­
ców). W jej stolicy wychodzi kilkadziesiąt pism co­
dziennych, które utrzymują się same, a niektóre ro­
bią nawet dobre interesy. Świadczy to o wielkiem 
zainteresowaniu ludności sprawami publicznemi i w 
zestawieniu z naszą prasą budzi dość- smutne refle­
ksje. Jako argument przykry, ale usprawiedliwiający, 
przytoczyć można, że Ziemie polskie zjednoczone nie 
są i własnego życia politycznego nic posiadają.

Z pism, drukowanych po rumuńsku, najpoczy­
tniejsze są bezpartyjny „Univęrsul" i radykalny „Ad- 
Verul“, które służą polityce koalicji, ściślej mówiąc, 
mają wyraźną orjenfację rosyjską. „Universul“ był W 
dodatku pierwszą w Bukareszcie próbą wydawania 
dziennika taniego, pięciocentymowego, na czem wy­
dawca zrobił majątek. Pó stronie Austrji i Prus śtói 
„Slava“ oraz „Moldava‘‘, organ szanowanego powsze­
chnie historycznego przywódcy konserwatystów ru­
muńskich Carpa* który pod tym Względem jest w zu­
pełnej niezgodzie ze swem stronnictwem.

Dla Cudzoziemca na pierwszy plan w ysuw a się 
jednak Objaw, który spotykać będzie następnie We 
wszystkich stolicach bałkańskich, mianowicie w yda­
wanie przez różne grupy polityczne organów sw o­
ich w  języku francuskim, Są to pisma drogie (cena 
numeru w ynosi przeważnie 15 cm.), ale bynajmniej 
nie wydawane tylko dla zagranicy, lecz czytyw ane  
i prenumerowane przez mieszkańców miejscowych; 
pośrednio tylko — dzięki językowi pisma -— osiągany 
byw a cel informowania Europy, co w  danym kraju 
myślą i robią.

Pism takich w Bukareszcie jest cztery: „L’inde- 
pendance Roumaine", organ stronnictwa liberalnego, 
a więc półurzędowy, stronnictwo to bowiem dzierży 
óbccie władzę, *,La Politiąue", konserwatywna* „La 
Roiimanie*4, konserwa ty wno-demokra tyczna, organ 
głośnego polityka, Take Jonescu, Wreszcie Założony 
zbiorowo przez ambasady państw bałkańskich, „Jour­
nal des Balćanś", usiłujący roź wiązać kwadraturę ko­
ła, pogodzenie Sprzecznych Interesów stałych Współ­
zawodników.

Fakt istnienia tylu pism francuskich nietylko W 
Bukareszcie, ale \ w innych stolicach bałkańskich na­
suwa myśl, czy nie byłoby pożyteczne i pożądane 
wydawanie pisma polskiego po francusku. Mogłoby 
ono spełnić swoje zadanie pod warunkiem jedynie, że 
nie byłoby specjalnie wydawane dla zagranicy, ale 
jak każde inne pismo zwracałoby się tylko do społe­
czeństwa polskiego. Gdyby takie pisrńo samo utrzy­
mać się mogło, spełniałoby ubóćżnie i pośrednio baf- 
dzo Ważne zadanie informowania Cudzoziemców o 
sprawie polskiej. Dopiero znalezienie się W środowi­
sku językowo zupełnie óbcem Otwiera Octy Ha konie­
czność takiego okna do Europy*

Wyraźno, nawet dla powierzchownego obser­
watora, powodzenie materjalne prasy rumuńskiej na­
suwa odrazu pytanie, jaką w niej folę Odgrywają ży­
dzi, których w Rurnunji jest* jak wiadomo, ilość dość 
znaczna. Otóż, ku wielkiemu zdziwieniu, stwierdzić 
trzeba, że znaczenie ich W prasie jest .bardzo małe, 
pomimo to, iż w mniejszych miastach prowincjonal­
nych żydzi stanowią zupełnie ten sam żywioł, co u 
nas. Pod względem ekonomicznym tylko, bo praw 
politycznych nie posiadają. Żydzi są poddanymi ru­
muńskimi, obowiązanymi dó płacenia podatków i da­
wania rekruta* ale nie obywatelami, Do uzyskania 
obywatelstwa rumuńskiego potrzebny ‘jest dla każdej 
jednostki (względnie rodziny) Ośóbliy akt prawodaw­
czy, czyli uchwała obu Izb, sankcja króla i promulgo­
wanie w zwykłym porządku,

Na 3G0.0G0 żydów w Rumunji zaledwie parę ty­
sięcy posiada prawa obywatelskie, uzyskują je jed­

nostki, bardzo ustosunkowane, dość znaczna ilość ży­
dów uzyskała prawa obywatelskie po wojnie 1877—j 
78 r. za udział w walkach; nadzieje podobne, związa^ 
lic z wojną ostatnią, zawiodły. Dzięki takiemu posta*J 
Wleniu sprawy, niema w Rumunji ani filo- ani anty­
semityzmu, jest tylko zwykła walka ekonomiczna; 
przeważnie w miastach prowincjonalnych.

Jak posyłać listy za granicę?
Otrzymujemy komunikat następujący:

• „Zawierucha ogólna wojny wszechświatowe) 
zerwała stosunki komunikacji międzypaństwowej W 
krajach wojną objętych, a tymczasem uniemożliwiła; 
porozumienie się z rodziną, będącą poza granicami da­
nego państwa. Nietylko korespondencja prywatna u- 
cierpiała pod tym względem, ale i handlowe wiado­
mości zaprzestały nas dochodzić, lub też dochodziły 
nas nieregularnie i nieraz bardzo nieprawdopodobne* 
Abonament gazet Zagranicznych był niemożliwy; 
Wskutek zerwania stosunków państwowych. Brak ko­
munikacji najbardziej odczuwała prasa zagraniczna. 
To też i z jej inicjatywy zostało do życia powołano 
Centralne Biuro Międzynarodowe „Humanitas".

Biuro tó pośredniczyć będzie w sprawach pra^ 
Sowy eh, dalej Załatwia abonamenty na gazety zagra­
niczne oraz wysyłki pocztowe do osób prywatnych 
i do jeńców; udzielać będzie wszelkich informacji han-: 
dlowycli, finansowych i prywatnych, tyczących się 
krajów, zajętych wojną — specjalnie zaś krajów po£> 
skicli. Informacji udzielać się będzie bezpłatnie. NtU 
pokrycie wydatków przy pośrednictwie koresponden­
cji i udzielaniu informacji prosimy nateżytość zasyłać 
równocześnie ze zleceniem i to w kuponach między­
narodowych* które każda poczta na żądanie wydałeś 
lub też przekazem pieniężnym na adres: Redakcja! 
„Kurjer Warszawski" Warszawa.

Mamy nadzieję, że społeczeństwo skorzysta z 
powołanej instytucji jak najliczniej i że tym sposobem 
przyczynimy się do ulżenia cierpień moralnych se­
tkom tysięcy rodzin, odciętych od swych najbliż­
szych. ■ ■ ;

Adresować należy: Bureau de Rcnseigtiemeftts 
internalionaux, 10* Rue des Terreaux, Laasanne, 
(Siiissć).

P. S. — Załączyć należy do zlecenia: za każde 
pośrednictwo zwykłego listu Rb. 0.50, za każde po­
średnictwo listu z odpowiedzią Rb. 0.75, przy udzie­
laniu informacji na odpowiedź Rb. 0.30* przy pośre­
dnictwie abonamentu na gazety zagraniczne należy 
się specjalnie z Centralą porozumieć.

Nowe psalmy polskie.
III. • . • v r̂-i'% 'a'- •' •

Psalm Władzy.
Poczęta w Prawie i poczęta w Sile 
Samaś się źródłem tych dwóch potęg Stała. 
Gdziekolwiek jestem, przeklinam te chwile,
W których ma dusza Ciebie nie widziała.
Jako mórz krople gwiazd się skrzą odbiciem*
Tak każda chwila Twojem płonie żydem.
Do Ciebie tęsknię i o Tobie marzę. ]
Z poczuciem Ciebie radbym skonał w ńlęće.
W stepach bezkresnych widzę Twe ołtarze, 
Czarem Twych wdzięków dziewic tchną rumieńce, 
Kolebko orłów, matko bbhaterów,
Esencjo Słońca, ziemi, gwiazd, eterów.
Na Kapitolu, cóż tak dziwnie płonie?
Akropólisu czemże lśnią marmury?
Cóż za moc straszna oskrzydliła konie*
Puszcze libijskie odżiała W purpury,
Nad Alp śniegami przeniosła Numidów,
Dała Cezarów, uświetniła Cydów!

Ó, pochwalona, bądź rni dzisiaj, Władzo,
Której poczucie samo wieczność tworzy.
Przeklęci będą, którzy Ciebie zdradzą,
Litości gódzień, który hie przysporzy 
Sławy Twej sławie. Oby Prawo ż Siłą.
Tych zatraconych kiedyś nawróciło.

Poczucie linii i poczucie barwy 
Marnego tylko nam wyda artystę,
I jakieś mgliste zeń wypłyną larwy,
Jeśli poczucie Władzy wiekuiste 
Nie rozpłomieni się w artysty dziele,
Jak wódz ułanów z sztandarem, na czele.
Ojcowie nasi Was w swej mowie czcili,
Was nłerozdzielną trójcę i substancję.
Ani do westchnień, ani do idylli,
Ani do rozpraw, opartych na Kande 
Język im służył, lecz do objawienia 
Prąwa wraz z Siłą i sztuką rządzenia.
O, nadzwyczajna i cudna potęgo,
O, źródło Wielkich, wspaniałych polotów,
Pozwól mi barw Twych przepasać się wstęgą ! 
I Twem imieniem z snu budzić helotów.

Największa i najpoczytniejsza ilustracja polska

i i T y g o d n l b  I l u s t r o w a n y "
wygauiany w Warszawie jfl&d redafója Dra JÓZEFA U/fiLFFB

przy współpracownictwie najwybitniejszych pisarzy i artystów pol­
skich. Powieści: Sienkiewicza. Reymonta, Weyssenhoffa i innych.

Obfite ilustracje z pola walk. Listy z okopów M. Floda. 
Prenumerata kwartalna 3 rb. 25 k. z przesyłkę. — We Lwowie 
przedpłatę przyjmuje ekspedycja główna w Księgami Gabryno-i 
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Do Ciebie tęsknić i o Tobie marzyć, 
ludzkość szczęściem przez Ciebie obdarzyć.

Jan Bełcikowskt.

f  Wiadomości bieżące. :
"^K alendarzyk . Środą, 28 kwietnia. Rz. kat. Dziś: 

•Witalisa M. Jutro: Piotra m. Gr. kat. Dziś: 15. 
tArystarcba. Jutro: 16. Ahąpii M. — Słowiański. Dziś: 
#ywisława. Jutro: B ógosław a— Wschód słońca o 
fe. 5.1 Ó, zachód o g. 7.36 (czas ratuszowy). Długość 
dnia 14 godzin 26 minut.
i
[•:— t  Gustaw Roszkowski, profesor Wszechnicy 
lwowskiej r poseł do parlamentu wiedeńskiego, 
zmarł w  Wiedniu,

j, ~  Wezwanie do ofiarnej prący. Komunikują nam: 
jUPowijmo. być zadaniem społeczeństwa zawsze, a 
Uwłaszcza w  czasach dzisiejszych zużytkować wszy­
stko, cokolwiek służyć może do zdobycia sobie ró­
żnych, źródeł utrzymania się i do pójścia z pomocą 
•najbardziej potrzebującym. Takimi, między innymi jest 
młodzież najuboższa rękodzielnicza, pomieszczona w 
Bursie rzemieślniczej im. Pekerta. Bursa posiada 
własny grunt, leżący odłogiem, któryby należało dla 
Zatrzymania jej poddać, pod uprawę; artykułów najnie­
zbędniejszych do życia. Ponieważ zaś sami wycho­
wankowie zajęci są przez cały dzień w warsztątąch, 
bie mogą równocześnie oddać się pracy w polu, prze­
to  Zarząd zaprasza osoby, chętne zawsze dla drugich, 
'ażeby raczyły podjąć się ofiarnie obrobienia pola.;Ła­
skaw e zgłoszenia do pracy przyjmuje Zarząd Bursy 
[im. Dekerta ul. św. Zofii 1. ...

1.: Koncert symfoniczny •pod dyrekcją K. Smirno wa
[odbędzie się w niedzielę 2 maja w południe w sali- To- 
Iwaarzystwa muzycznego. Zapowiedziany na ubiegłą 
•niedzielę został odwołany z powodu trudności w ze­
braniu materiału nutowego; obecnie udało się zesta­
wić następujący interesujący: program: Żeleński: W 
Tatrach, Czajkowski: Symfonja IV,. Karłowicz: Od­
wieczne Pieśni, Areńsky: Suita Nr. 3. Dostateczna 
■ilóśc prób i staranne przygotowanie programu, po- 
[zwabią nam liczyć na spędzenie bardzo miłego porań- 
;ku. Czysty dochód przeznaczony dla Komitetu Niesie- 
•nia Pomocy Galicjanom. Bilety do nabycia, w księgar- 
ińi Bi Połoniećkiego ul. Akademicka 2 aŁ 676

—■ Epilepsja. Na Starym Rynku znaleziono cnegdai 
człowieka,- leżącego -beż/życia n i  ziemi.' Człowiek 
ten dostał widocznie epileptycznego', napadu. Przy­
wołany lekarz nie mógł go przyprowadzić do przy- 
jtomności i jako trupa już odstawiono nieznajomego 
! do szpitala, ^  vri :■ :r ; . . . .  ...

- . — Psia, plaga. Wczoraj zgłosiły się'na stację ratun- 
ikową dwie osoby, pokąsane przez psy. Psia ta plaga 
|nie przestanie nas trapić, dopóki odpowiednie czyn­
niki nie. zaczną robić użytku z ustawy, pociągając 
Iwłaśćrcaeli' wałęsających się bez kagańców psów do 
;odpowiedżiałności. Należałoby również zwiększyć li­
czbę rakarzy, którzyby wyławiali wałęsające się psy 

■ja-wtedy-pogotowie.ratunkowe będzie miało mniej do 
jczynienia i niebezpieczeństwo wścieklizny nie będzie 
.tak-groźne. - ,V

- — fta gorącym uczynku. Na ul. Kochanowskiego 
i. 60 aresztowano Ańnę Bojarską w chwili, gdy z bal­
konu ściągała rozmaite, rozwieszone tam rzeczy. Mał­
gorzaty. Bechtloffowej. Baczność zatem;przed złodzie­
jami „balkonowymi l‘\  , ,,r

— Bandyci. Do mieszkania Józefy Madjuk zam. 
w  Zamarstynowie 1. 633 dobywali się, wczoraj jacyś 
dwaj bandyci, grożąc tewolwerami. Jednego z nich 
Józefa Budolika aresztowano, drugi zaś zbiegł.

Fabrykant wódek, Policja aresztowała Franci­
szka Diwotę zam. na uł. Sadowpiękiej 1. 38, który fa­
brykował wódki ze spirytusu denaturowanego. U are­
sztowanego skonfiskowano cały skład tego.'. apety­
cznego fabrjrkatu. Nadto Djwota trudnił się, okupywa­
niem rozmaitych rekwizytów od żołnierzy.

;. — Pod koła* automobilu dostał się wczoraj popełu- 
finiu na ulicy Gródeckiej obywatel nieznanego nazwi­
ska i doznał złamania nogi'i jednego żebra. Pogoto­
wie /odwiozło go. do. domu.- ;. ■;

... Kradzież herbaty,. Na „u l;Rejtaną -.skrądżlono. z 
wozu Józefa Ihhatczyka pakę. herbaty, . w.ai^299-;rubk. 
Jako podejrzanego o; tę kradzież ■ąresąt.Ó3>/ajv> 
sza Kohna. , „..... . .

• -T- Koniokrady. Inż. Sokołowowi; skradziono ■ ze 
stajni parę koni wartości .360 rubli. Kradzież tą. popel- 
biła jakaś- zorganizowaną szajka, która od dwu • m\ę: 
si$cK grasuje we Lwowie.
; *' ' \#r\* \|-’ ■ . .. ..i- • \ - ■ ■. ■ v; r

^-'Awanturnik. Ignacy Kowal,-pokłócił się z jakimś 
awaaturntlrteńi niewiadomego nazwiska,, który mu 

głowę. Cieżkie fazy na,głowie, zadane przez 
i  awanturnika, który ją napadł na-ulicy, odnio-

^Rdagja Szczur.
— — -—

0 Hitidenburg o Anglji. „Vossische Zeitung" do­
nosi, że jeden z b. senatorów amerykańskich rozma­
wiał z jenerałem von Hindenburgiem o przyczynach 
wojny i uczuciach narodu niemieckiego. Hindęnburg 
całą odpowiedzialność za wybuch wojny zrzuca na 
Anglję w takich słowach: „Anglia mogła wojnie za- 
lK)biedz, ale oiia jej chciała. Anglja przypuszczała 
że przy pomocy Rosji i Francji, będzie mogła zgnieść 
Niemcy. My nie jesteśmy usposobieni wrogo wzglę­
dem Rosji; lubimy Francję; Anglję za to nienawidzi­
my calem sercem*4.

0  Odezwa kobiet holenderskich. Grupa kobiet hor 
Ienderskich zwróciła się do kobiet wszystkich kra­
jów, zarówno wojujących, jak i neutralnych z pro­
pozycją' wzifcia udziału w międzynarodowym; poko­
jowym kongresie kobiecym, jaki się ma zebrać w 
Hadze. Na zgromadzeniu - kobiet francuskich, zwoła- 
uem w Paryżu przez tamtejszą Ligę równoupraw­
nienia kóbieL wszystkiemi głosami przeciwko jedne­
mu zapadła decyzja nie brania udziału v; rzeczonym 
kongresie.

0  Uniwersytet w  obozie jeńców. W jednym z obo­
zów, w którym przebywają wzięci do niewoli jeńcy 
francuscy, i belgijscy, powstał ciekawy uniwersytet 
W  obozie tym znalazło się wielu francuskich i belgij­
skich profesorów uniwersyteckich, a równocześnie 
bardzo wielu studentów7. Zorganizowano więc uniwer­
sytet, na którym, odbywają się systematyczne wykła­
dy. Po wojnie,, zdaniem profesorów, .uniwersytety we 
Francji i w Belgji przyznają, egzaminom,, złożonym 
na tym uniwersytecie w niewoli prawa zwyczajne.

r :
o  P o l s c e  i  o  P o l a k a c h .

w m i M m  k s i ę s t w o  ^ o s n a n s k i e .

"... ■ - .‘(Dokończenie.) . ' " • , .
Według sprawozdania • z  1912 r. ...rząd najjyt w 

Poznańskiem 291.524 ha. a w Prusach Zachodnich 
128.194 ha., razem więc 419;.71S hekt.. za 414,683.642 
marki. Wogóle rząd pruski posiada w Poznańskiem 
i w Prusa cli Zachodni ch, bezpośrednio lub za pośred­
nictwem komisji kolonizacyjnej I,l00.0p0 hektarów, 
czyli więcej niż. jedną piątą.całego obszaru.

Do końca 1911 r. obszar ziemi rozkolonizowanej 
między chłopów niemieckicb,, obejmował 366M0 he­
ktarów. Powitało na nim 450 nowych wsi a w 300 
wsiaęh wzmocniona żywioł niemiecki, przez osiedla­
nie w nich kołoilistów,- Cór ocznie rząd -parceluje
25.000 hektarów i zakłada od 35 do 40 nowych wsi. 
Ogółem rząd sprowadził z poza Wielkiego Księstwa
320.000 dusz do tych kolonji; a osiedli! razem 150.000 
osób.

Rząd brzy wykupywaniu ziemi i kolonizowaniu 
obserwuje jeszcze ten . system, ż e . prócz izolowania 
miast, jak Gniezno i inne, przecina czysto polskie o- 
kręgi,. wbijając w  nie. kliny niemieckie. Gdyby tą 
robota miała iść dalej, po pewnym szeregu lat, ludność 
polską wyrugowanoby zupełnie z ziemi.
5. Inne dziedziny żyda ekonomicznego | k/łtyralnego.

Wypada teraz w’spomnieć choć kilku słowami o 
przemyśle i handlu w Poznańskiem.

O przemyśle rolniczym już pisaliśmy wyżej. In­
ne gałęzie przemysłu są słabo rozwinięte z.e względu 
ńa kosztowni^ dowóz węgla i .na brak surowców. W y­
mienić-natomiast należy warzelnie Soli w Inowro­
cławiu.

Poznańskie góruje nad wszystkiemi innemi 
dzielnicami tem, że ma znakomicie rozwijające się po 
wszystkich miastach' kupiećtwo polskie, które z grun­
towną znajomością swego zawrodtt, znakomicie kon­
kuruje z popieraniem przez rząd kupiećtwem nie- 
mieckiem.

Pod względem'-.oświatowym ludność polska w 
Poznańskiem góruje również nad wszystkiemi innemi 
dzehucami polskiemi. Znakomicie dzięki dobraw.ob 
nym składkom wyposażona Pomoc Naukowa imienia 
dr. Karola Marcinkowskiego wychowuje od 1840 r. 
większą część inteligencji miejskiej, jak adwokatów, 
lekarzy, inżynierów, techników etc., którzy obok in­
teligencji wiejskiej (szlachty) kierują życiem umysło- 
wenH nąrodowem tej dzielnicy polskiej.

STOSUNKI GOSPODARCZE, 
spożywcze w  Krtilestefe podczas wojny.

W  społeczeństwacfa* pozbawionych wpływu na 
pidiiykę gospodarczą państwajedynym środkiem wal­
ki z drożyzną jest rńctl To też w-Kró-
stwie,-skoro tylko (po f ,  I9C5) zjawiła się niejaka mo- 
iTi wość organizowaolą s ie  w fenn kierunku, rozwinął 
się szeroki tudłr 3tcwayzys?eń
s R o ź y w c z w d v . : | ; | ^ ^ ^ ^ § ^ ; . . '  ;

Do w l ą f d n a l e ż y  
285 stowarzyszeń, Uczących 41.656 członków, posiada­
jących 707.273 rb. kapitału udziałowego i robiących 
prawie 8 i pół miliona rb. rocznego obrotu. Pozatem 
Zwdązek pozostaje w stosunkach z 259; Sto w. spo-
żywczemi; ogółem zaś w Królestwie przed wpjną 
było okede., 1.300 Stew przyszeń srożywczvch, liczą-

120.000 członków, posiadających 2 miljony rb. kapi­
tału udziałowego i robiących 19 milj. rb. rocznego O' 
brotiu

Dezorganizacja środków komunikacyjnych, spo­
wodowana przez wojnę, odbiła się ujemnie na działal­
ności warszawskiego Związku stow. spożywczych' 
jako hurtowni dla stow ar z. spożywczych kraju nasze-, 
go; zapasy towarów posiadano, ale dstarczanie ich; 
stowarzyszeniom prowincjonalnym było nadzwyczaj 
utrudnione, korzystać bowiem można było jedynie z 
przewozu końmi. Jednakże mimo nadzwyczaj cięż­
kich warunków., w jakich pracował Związek stow. spo­
żywczych w ciągu ostatnich 5 mies. r. z.; rok opera-! 
cyjny zamknięty był zyskiem 13.000 rb. przy zwięk­
szeniu obrotów — w porównaniu z r. 1913 — o rubli 
100.000.

Obecnie Hurtownia Związku sprzedaje towarów, 
przeciętnie za 80.000 rb. miesięcznie, Związek nie u- 
sunął ani jednego pracownika i żadnemu z nich nie 
zmniejszył wynagrodzenia (chociaż zrobiły to firmy 
milionowe, jak np. Bank handlowy w Lodzi i Tow, 
Cedergeen). Co najważniejsza zaś kaukulaci° cen w 
Hurtowni dokonywana jest na tych samych zusadach, 
co przed wojną. Cena towarów, dostarczanych przez 
Hurtownię Związku Stow. spożywczym na prowin­
cję, wzrosła jedynie z powodu wyższych kosztów! 
przewozu. /

W ostatnich czasach Związek korzysta z  tabo­
rów Centralnego Komiitetu obywatelskiego, płacąc' 
za przewóz od 60 kop. od puda; jednak i to jest cenai 
wysoka w porównaniu z przewozem koleją. To też 
zaprojektowano rozwożenie towarów (z Hurtowni sa­
mochodami i w tym celu zamówiono w  Zakładach 
Bałtyckich 10 samochodów.

Dizałalność kooperatyw spożywczych na pro­
wincji dała szczególnie dodatnie wyniki w  zakresie 
regulowania cen, co zresztą możliwe jest tylko wów­
czas, gdy kooperatywy posiadają duże ilości towarów,1 
a kierownicy ich duży zasób energii i inicjatywy.

Co się tyczy strat, poniesionych przez Sto warz.! 
spożywcze kraju naszego wskutek wojny, to naraziei 
ustalono je  ściśle tylko w  gub. lubelskiej. W 4 powia- 
tacii gubćrtiji, które były terenem działań wojennych,; 
w 22 Stow. spożywczych nieprzyjaciel zabrał (nie: 
zapłaciwszy) towarów za 39.000 rb. Tern niemniej poi 
ustąpieniu wojsk nieprzyjacielskich wszystkie te sto-; 
warzyszenia wznowiły działalność. W  gub. warszaw-, 
sldej otwiera się nowe Stowarzyszenie spożywcze.1;

Według imgłosek, dochodzących z miejscowości! 
zajętych przez wroga, i tam większość kooperatyw'1 
spożywczych funkcjonuje; funkcjonuje też i 'filja Hur­
towni Stowarzyszeń spożywczych w Zagłębiu Dą- 
browsklerti. Wogóle stowarzyszenia spożywcze w 
kraju riaszym ujawniły w  trudnych warukach czasu 
wojennego taką żywotność i umiejętność przy stoso­
waniu się do okoliczności, że można być pewnym, iż 
po wojnie rozwój ich pójdzie jeszcze szybszem tem­
pem, niż przed wojną.

Nfsż, 13 (26) (PAT.) Urzędównie ogłoszono, że 
w tych dniach w asystencji znacznej liczby oficerówj 
austrjiacJnęłi. przybył do Albanji znany generał turec-j 
ki Kara-Sąid, który wraz z byłymi ministrami księcia, 
Wida przygotowuje plemiona albańskie do nowego po­
wstania przeciw/ Serbji. Ogniskiem nowej agitacji au-! 
stro-węgierskiej są Skutari i Girana. Austro-Węgry', 
dały Kara-Saidowi dużą sumę pieniędzy. ■

Teheran, 13 (26) (PAT.). Książę Ein-ud-dołeh> 
oznajmił Medzilisowi, który się zebrał na nadzwyczaj-! 
ne‘posiedzenie, że szach powierzył mu utworzyć no-i 
wy gąbjnęt. Eitt-ud-doiileh jednomyślnie został w par-; 
lamencie aprobowany, wyrażono mu zaufanie i go-: 
tow ość poparcia planów jego. Nowy premier zapowie-* 
dział Medąfiiśowi, że wobec sytuacji politycznej ij 
krytycznego, stanu finansów potrzeba niezwłocznie 
przyjąć prawo finansowe, które będzie wniesione ju­
tro, aby mogło; wejść w życie przed otwarciem banku; 
Szachinszachą, t. ].• zanim wznowione będzie żądanie 
zmiany bąhknotóws Zupełna solidarność między sza­
chem, gabinetem a Medżilisem pozwala mieć nadzieję, 
Że przesilenie będzie zażegnane. (Ob. telegramy na 
str. 2.1
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